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PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 

od wiersza petytowego.
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Dziś: Michała archanioła 
Jutro: Hieronima wyzn.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.

EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY
nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Poznań, Sobota 29 Września 1877. Wschód słońca 5.58, zach. 5.42.
Długość dnia 11 god. 40 min.

p. Golisz, Ostrówek nr. 1.
p. Slondrć, Chwaliszewo nr. 39.
p. Affeltowicz, Chwaliszewo nr. 87.
p. Slicliaelis, Małe Garbary.
p. J. ». Łeitgeber, Wielkie Garbary. 
p. Kaniewski. Wodna ul. nr. 2.

p. J. SIHulski, Piekary nr. 21.
p. 31. Łeitgeber i Sp., (Księg.) Plac Wilholmowski 3. 
p. SŁachowski, Róg Rynku i Wronieckiej ul. nr. 91.
p. SSiegauowski we Wronkach.
p. Domagalski, św. Wojcioch nr. 48.
p. A. Radomski, kupiec w Jerzycach.

Zaproszenie do ^Przedpłaty!
Szanownych abonentów upraszamy o jak najspieszniejsze odnowienie przedpłaty. Przedpłatę przyjmują poczty ciągle, jak dotąd było. Cęna 

„Orędownika44 pozostaje ta sama.
Na urzędach pocztowych wynosi przedpłata kwartalna 2 marki (20 sgr.)— W Poznaniu 1 markę 75 fen. (171/, sgr.), z odsyłką do domu 2 marki 

(20 sgr.) — Prócz Ekspedycyi Plac Wilhelmowski nr. 17 przyjmują przedpłatę następujące ajencye: 
_ ........ . p t. Daszkiewicz, (Księgarnia) Wodna ul.

pani Pawłowska, Wrocławska ul. nr. 6.
p. WOlfel, róg Wrocławskiej i Półwiejskioj ulicy.
p. J. Nowakowski, Półwiejska ul. nr. 2.
p. Unruh, Półwiejska ul. nr. 9.

A ..... ............ . _. p. Krakaner, Strzelecka ul. nr. 20. ................... , _..r... .. ___ _____
Kto nie złoży na poczcie ^przedpłaty przed 27 mb., ale dopiero po 27 mb., ten nie może liczyć na odebranie pierwszych numerów nowego 

kwartału, taki jest bowiem przepis urzędu pocztowego.
jUSIT' Upraszamy usibiie, ażeby przedpłatę składać na pocztach, a nie przysyłać jej do Ekspedycyi; Ekspedycya bowiem przekazuje zapisane u niój 

numery dopiero w 10 dni po odebraniu pieniędzy.

Poznań, 28. września.
— *. Ka (Eoroczuem zebraniu Kółek rol

niczych zeszłej niedzieli w Gnieźnie, o którem 
już wzmiankowaliśmy, zebrało się około 150 oby
wateli i gospodarzy z wsi, w których są Kółka 
założone, a mianowicie z Marzenina, Pawłowa, 
Dziekanowic, Kłecka, Sławna, Modliszewka i Kę
dzierzyna. Duchowieństwo okoliczne było licznie 
zgromadzone. Zebranie zagaił ks. prób. Budziak 
z Gniezna, na przewodniczącego obrano jednomy
ślnie Patrona, p. Jackowskiego.

Pierwszy mówca p. Długołęski z Goranina za
stanawiał się nad tem, czy.jest korzystnie 
paść inwentarz przez cały rok na 
oborze? Mówca nie taił, że nie jest to łatwo 
przeprowadzić na małych gospodarstwach. Żeby 
tego dopiąć, musieliby gospodarze zmienić do
tychczasowy sposób gospodarowania, a mianowi
cie zaprowadzić płodozmian, obsiewać większe ob
szary roślinami pastewnemi, oszczędzać słomę 
na ściółkę i siano na paszę. Dokładniejszą po
radę o zaprowadzeniu płodozmianu znajdą gospo
darze w książeczce p. Ign. Łyskowskiego. „Trzy 
rady gospodarcze.11 (Książeczka ta powinna się 
znajdować na stole u każdego światlejszego go
spodarza; nabyć ją można u nas w Ekspedycyi 
„Orędownika11 za nadesłaniem 25 fen. w liście w 
znaczkach pocztowych franco).

Gdy się nad tem rozpoczęły narady, niektórzy 
gospodarze dali poznać, źe nie wszyscy temu wie
rzą. Tedy Patron i inni objaśniali na przykła
dach, jak korzystnem byłoby, żeby gospodarze 
przemyśliwali nad zaprowadzeniem w swych go
spodarstwach zmian takich, któreby ich dochody 
powiększyły. Prawdą jest, że i przy starem go
spodarowaniu wyżywi się gospodarz pracowity, 
trzeźwy a oszczędny; wszakże, jeżeli przy nowem 
gospodarstwie można zyskać jeszcze większe do
chody, to czemużby tego nie spróbować.

Drugą rozprawę miał p. Daszkiewicz z Modli- 
szewa i wykazywał błędy i wady w sposobie 
uprawiania roli pod jarzyny i warzywa. Następ
nie odczytał p. Kalkstein z Kleryki rozprawę o 
wycieńczaniu ziemi przez sprzedaż słomy i siana. 
Nad temi rzeczami toczyły się także narady. W 
końcu postawiono wniosek, aby w razie, gdyby 
nowa ustawa szkólna zakazywała zupełnie dzie
ciom szkólnym paszenia bydła i trzody, zanieść 
do ministra petycyą, by na to nie zezwolił. Po
stanowiono także, aby walne zebranie kółek po
wiatu gnieźnieńskiego odbyło się znowu w Gnie
źnie, wszakże by wolno było brać w niem udział 
tylko członkom i tym, którzy otrzymają kartę 
wstępu.

Korespondent „Kuryera,11 z którego te wiado
mości czerpiemy, nie podaję powodów tego wnio
sku. Z tego, co czytamy w „Gazecie Toruńskiej,11 
domyślamy się, źe powodem powyższego wniosku, 
zresztą bardzo słusznego, była prawdopodobnie 
ta okoliczność, iż na zebranie gnieźnieńskie przy
szła „jakaś gawiedź w stanie nie trzeźwym,11 jak 
pisze „Gaz. Tor.,11 i tak się zachowywała, że trze
ba ją było — uspokoić. Jakiego gatunku była 
ta „gawiedź nietrzeźwa,11 — nie powiada „Gaz. 

Tor.;- pozwalamy sobie domyślać się, że to nie 
byli — gospodarze wiejscy. Objaw ten jest cha
rakterystyczny i wiele znaczący. Nasza sprawa 
publicznie nie tylko wtedy jest zagrożoną, gdy 
jest oddaną w ręce „szaleńców,11 jak się na tem 
samem zebraniu wyraził p. dr. Chosłowski, ale 
i wtedy, gdy do jej podpierania zabiera się wła
śnie „gawiedź nietrzeźwa.11 A przyznać niestety 
trzeba, że znajdują się między nami ludzie, któ
rzy swe niecnoty prywatne pokrywają płaszczy
kiem patryotyzmu, w imię którego uderzają w 
kieliszki i widocznie czasami na zgromadzeniach 
publicznych barłożą. Ta nędzna spekulacya pa- 
tryotyczna uchodzi w spółeczności, jak nasza, w 
której nie ma rzetelnej opinii publicznej. Byłby 
to wielki postęp w naszej opjnii publicznej, gdy- 
byśmy podobnemi wnioskami, jaki uchwalono w 
Gnieźnie, trzymali podobną „gawiedź11 podczas 
zebrań publicznych zawsze — za drzwiami.

Dodać jeszcze wypada, że na sali obrad wy
stawione były pługi, kosy, widły i inne narzę
dzia rólnicze, dalej okazy ogromnej wielkości 
pszenicy, kukurydzy, buraków i ogórków.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Obie strony wo

jujące donoszą zgodnie, że im zły stan powietrza 
zaszkodził w działaniach wojennych, i z powodu 
deszczu, zimna i zepsutych dróg, żadna bitwa 
zajść nie mogła.

Ciekawość ludzka zawiedziona najzupełniej ta- 
kiem tłumaczeniem bezczynności na placu wojny, 
tem chciwiej zwraca się ku Salcburgowi, by się 
dowiedzieć, co też kanclerz niemiecki i austrya- 
cki uradzić mogli, i jaki będzie wpływ ich na
rad na dalsze wojenne wypadki. Książę Bismark 
wcale nie myśli robić tajemnicy z tego, iż usi
łował wpływać na hr. Andrassego, by popierał 
jego plany tyczące się polityki moskiewskiej. 
Półurzędowa bowiem „Prov. Corr.11 mówiąc o tym 
zjeździe, donosi, „że poufne rozmowy obydwóch 
mężów stanu, potwierdziły i umocniły na nowo 
zupełne i serdeczne porozumienie, w głównych 
punktach wspólnej polityki, i to w najważniej
szych sprawach bieżących.11 A czyż jest obecnie 
ważniejsza dla Austryi sprawa nad wojnę wscho
dnią? Jest więc pewnem, źe obydwaj mężowie 
stanu, ułożyli wspólny plan działania w rozwi
kłaniu zawiłej sprawy wschodniej, i w doprowa
dzeniu Moskali do pokoju, jak tylko można naj
korzystniejszego dla nich. „Nord. Allg. Ztg.“ 
donosi także, że książę Gorczaków kanclerz mo
skiewski, kazał wręczyć rządowi niemieckiemu, 
bardzo ściśle opisanie planów moskiewskich na 
wschodzie, a rząd niemiecki zobowiązał się w 
obec Austryi dopilnować, aby Moskale granic, 
które sobie sami naznaczyli w tym opisie, w ni
czem nie przekroczyli.

Zjazd w Salcburgu doprowadził zatem do 
umowy między rządami Niemiec i Austryi i to 
na korzyść moskiewskich interesów. — Jesień, 
która tak nagle zaskoczyła obiedwie armie w 
Bułgaryi, w każdym razie dogodniejsza okazała 

się dla Moskali, niż dla Turków. Podczas bo
wiem kiedy Mehemed-Ali, nie może z powodu 
roztopów dążyć naprzód, carewicz wzmacnia się w 
dogodnych bardzo pozycyach i samym zyskiem 
na czasie bardzo położenie swoje poprawia. Po
goda nie jest tak brzydką, by wojska wcale iść 
nie mogły, Moskale więc wysełają coraz większe 
posiłki carewiczowi, którego armia wzmocniona, 
wypoczęta, dogodnie rozłożona, będzie mogła sta
wić Turkom czoło, i może wstrzymać się przez 
zimę w jedynym kawałku Bułgaryi, gdzie je
szcze Moskale stoją pewno. Ta cała wojna ma 
w sobie to szczególnego, że nie w tem miejscu 
najwalniejsze zachodzą bitwy, które jest pod 
względem strategicznym miejscem najważniej- 
szem i o którego zdobycie lub obronę najbar
dziej chodzić powinno obu stronom walczącym. 
Mówiliśmy już, źe srogie walki w Szypce są zu
pełnie bezużyteczne, to samo piszą teraz o Ple- 
wnie, a nad Jan trą, którą wszyscy zgodnie uwa
żają za linię najważniejszą, tak dla Turków ja- 
koteż i dla Moskali, dojść w żaden sposób nie 
może do rozstrzygającej bitwy. Prawie żałować 
przychodzi, źe dzielny Osman nie jest naczelnym 
wodzem. Ale wieleż to razy pokazało się, że 
jenerał zupełnie dobry, jako wykonawca rozka
zów najwyższego wodza, sam rozkazywać drugim 
nie umiał?

— Moskale przyznają sami, iż od początku 
wojny do 5. września, stracili w poległych i ran
nych 30,000, a ponieważ w liczbie tej nie są obję
te okropne straty, jakie Moskale po dniu o. wrze
śnia ponieśli w wielu bitwach a głównie pod Ple
wną, więc możemy śmiało liczyć, iż straty obecne 
a rzeczywiste o wiele 60,000 ludzi wynoszą. Straty 
Turka nie będą mniejsze, jeżeli policzymy nie 
tylko walczących, ale i ludność osiadłą w kraju 
najechanych, a którą obie strony dosyć mordują. 
W cyfrach tych leży okropna prawda, że pycha i 
chciwość carska pożarła około 150,000 ludzi. Mó
wią, że car smutny i chory — wierzyć można, bo 
doprawdy jest czego.

— Ostatnie wiadomości zapewniają, że między 
rządem tureckim a ambasadorami państw w Caro- 
grodzie, przyszło do wymiany zdań, tj. pewnego 
porozumienia, co do warunków zawieszenia broni 
między Moskalami a Turkami. Żaden jednak krok 
urzędowy nie został dotąd, z żadnej strony uczy
nionym. Wiadomość to nader ważna bo dowodzi
łaby, źe Turcya do układów się skłania, ale wła
śnie dla swej wielkiej ważności potrzebuje po
twierdzenia.

Francy a. We Francyi najbardziej się dzisiaj 
zajmują właśnie co tylko wydrukowanym testa
mentem politycznym śp. Tiersa. Mówiliśmy już, 
że wielki ten polityk, jak gdyby przeczuwając 
śmierć swoją, napisał przed samą śmiercią odezwę 
do narodu, w której streścił swoje najszczersze 
przekonanie. Przyjaciele jego polityczni wiedząc, 
iż Thiers dla wielkich swych zasług oddanych 
krajowi po ostatniej wojnie pruskiej, wielu ma 
zwolenników i przyjaciół w kraju, naumyślnie ode
zwę tę wydają przed samemi wyborami do Izby 
poselskiej, które są naznaczone przez rząd na 
dzień 14. października, aby naród rozrzewniony 



nagłym zgonem tego zdolnego męża, przejął się 
jego ostatnią wolą i życzenia je;go wykonał. Nie 
możemy wiedzieć, czy te ich rachuby spełnią się, 
i czy Francya usłucha głosu Thiersa z za grobu, 
jak często chętnie szła za żywym głosem jego, 
ale wydanie tej odezwy, jest samo w sobie tak 
ważnym wypadkiem, iż musimy napomknąć, co 
rzeczywiście śp. Thiers w niej opisał.

Jakkolwiek jest odezwa ta tak nadzwyczajnie 
długą, iż w całym nie pomieściłaby się „Orędo
wniku", główne zdania są tak zwięzłe, iż łatwo 
wyliczyć je można. P. Thiers gniewa 3ię, iż rząd 
francuzki rozwiązał Izbę, pochwala jej wszystkie 
uchwały i dziwi się, iż rząd mógł rządzić bez Izb 
aż pięć miesięcy, kiedy mu one nie tylko szkodli- 
wemi nie były, ale nawet utrwalały powagę rządu. 
Postępowanie rządu ze wszech miar naganne, tem- 
bardziej jest dla niego samego szkodliwem, iż 
wszystkie jego czyny dążą do ustanowienia mo
narchii we Francyi, a są zupełnie ślepe, bo rząd 
obecny sam nie wie, jaka monarchia miejsce jego 
zajmie. Trzech bowiem jest uprawnionych do 
monarchicznego tronu Francyi: hr. Chambord, 
ostatni potómek prawych królów, Orleani jego 
krewni, których jednak ojciec, nieprawnie sobie 
w 1830 r. tron francuzki przywłaszył, zrzucając 
z niego Karola X, dziada księcia Chamborda, i na
reszcie Napoleon IV, syn bohatera z pod Sedanu. 
Żaden jednak z tych trzech domów, nie może pa
nować we Francyi. Hr. Chambord jest zbyt uparty 
w swych katolickich i zachowawczych zasadach, 
i zresztą bezdzietny, — Orleaniści, których ojcu 
dawniej Thiers po parę razy jako minister służył, 
nie są łubiani we Francyi, a Napoleon—tego samo 
imię, przypomina tyle klęsk, upokorzeń, taki de
spotyzm i niemoralność rządu, iż wstąpienie na 
tron równałoby się wielkiej klęsce. Jedynie tylko 
rząd republikański jest w stanie zapewnić krajowi 
spokój wewnętrzny i zewnętrzny, którego mu tak 
bardzo potrzeba. Wszystkie europejskie państwa 
zgodziły się już na tę formę rządu we Francyi, 
sama więc takowego zmiana zmniejszyłaby powa
gę Francyi, na wielkie ją narażając trudności i 
niepokoje.

Utrzymać więc wszelkiemi siłami rzeczpospo
litą we Francyi! Takim jest testament polityczny 
Thiersa, i słusznie z okrzykiem: niech żyje rzecz
pospolita! spuszczano ciało jego do grobu. Usłu
cha go Francya dając wyborami poznać, iż we 
wszystkiem dzieli jego przekonanie ?

Po 14. października dowiemy się o tem.
Austrya. Już po kilka razy wspominaliśmy, 

o podróży ks. Nuncyusza apostolskiego Jacobi- 
niego do Galicyi, o pobycie jego w Krakowie i 
we Lwowie, i o serdeczhem uniesieniu z jakiem 
był wszędzie przyjmowany ten wysłannik Ojca ś. 
Dzisiaj zamieszczamy wyjęty z „Kuryera" opis 
uroczystości koronacyi cudownego obrazu Najśw. 
Maryi Panny w kościele 00. Jezuitów w Starej 
Wsi pod Krakowem:

Nabożeństwo misyjne trwające cały tydzień od
prawiało się, równie jak koronacya dnia 8. wrze
śnia pod gołem niebem, bo kościół acz ogromny, 
całych tych tłumów nabożnego ludu objąć nie 
zdołał. Liczono zgromadzonych tego dnia na 
przeszło 100,000 ze wszystkich stron Polski. Nie- 
tylko z Galicyi, ale z każdej dzielnicy,,naszej 
biednej macierzy, zbiegły się pobożne syny, by 
u wspólnej Matki i Królowej wynurzyć swe mo
dły, swe żale i potrzeby. Nie brakło też nie
szczęśliwych wypędzonych Unitów podlaskich, 
stary Szląsk Górny równie dostarczył pielgrzy
mów, nasza Wielkopolska nie została za dru- 
giemi, a i sąsiednie Węgry spory przysłały za
stęp; snaó nie zapomniały dawnej z nami przy
jaźni. Całe to morze głów, bo inaczej to nie 
wyglądało, tylko jak kołyszące się fale, rozlane 
było na wielkim cmentarzu przed kościołem.

Ażeby każdy dogodnie widzieć mógł sam akt 
koronacyi Najśw. Panny, wystawili OO. Jezuici 
przy froncie świątyni ogromny balkon, ze wscho
dami po obu stronach, na nim ołtarz, przy któ
rym od 5. godziny do 10. msze św. się odpra
wiały; nad ołtarzem umieszczony był przez cały 
tydzień cudowny obraz, a wszystko nader bogato 
i strojnie ozdobione.

O godz. 10. wyruszyły długie szeregi ducho
wieństwa ze świątyni do kaplicy, wybudowanej 
w rogu cmentarza. Było przeszło 300 księży, 
tak zakonnych jak świeckich wszystkich obrząd
ków, równie ze wszystkich stron dawnego Kró
lestwa, nie brakło wygnanych księży z Chełm
skiego, było pięciu ze Szląska, a z Wielkopolski 
trzech z rozpędzonych Filipinów gostyńskich, i 
dwóch młodych kapłanów „majowych", wreszcie 
reprezentanci wszystkich prawie kapituł galicyj
skich, za nimi Najprzewielebniejsi księża Biskupi 
przemyski Stupnicki, obrz. unickiego, Arcybiskup 
ormiański Romaszkan, Arcybiskup ruski Sembra- 
towicz, a w końcu w asystencyi kleryków, infu
łatów i kanoników reprezentant Stolicy św., ks. 
Nuncyusz Jacobini. Na jego widok wyrwał się 
z piersi pobożnego ludu trzykrotny, a głośny 
okrzyk: „N i e c h żyje!" Równocześnie głośne 
salwy z moździerzy zawtórowały tym okrzykom. 
Duchowieństwo utworzyło szpaler między kaplicą 
a balkonem, tuż przy niem stał liczny szereg 
obywatelstwa galicyjskiego w narodowych stro
jach, z najznakomitszych polskich familii. Było 
także kilku obywateli wielkopolskich jako to pp. 
Koczorowski Karól, Chłapowski, a u stóp bal
konu na osobnem wywyższeniu poważne grono 
pań galicyjskich.

Zaczęło się poświęcenie korony dla Najśw. 
Panny. Na pięknej poduszce przynieśli marszał
kowie szlachty złotą koronę, ozdobioną rzędem 
pereł, i złożyli na stoliku przed ołtarzem, po- 
czem odczytano dokumenta Ojca św. i kapituły 
watykańskiej po łacinie i po polsku, a 00. pro- 
wincyał Kantny i rektor Jackowski złożyli prze

pisaną przysięgę. Następnie podjęło koronę dwóch 
kapłanów, z asystencyi księdza Nuncyusza, a dzi- 
wnern, powiem, opatrznem zrządzeniem, byli nimi 
jeden Małopolanin, drugi Wielkopolanin. Nun- 

. cyusz zaś odmówił przepisane przy tym obrzę
dzie modlitwy.

Poświęconą koronę położono na ołtarzu, po
czerń chór męzkich głosów odśpiewał piękne, nie
gdyś przez polskie rycerstwo śpiewane „O glo- 
riosa“, wreszcie zaczęła się suma. Celebrował ją 
ks. Nuncyusz w licznej -asystencyi. W czasie 
ewangelii zastęp obywateli w narodowych stro
jach stanął przed ołtarzem z dobytemi do po
łowy karabelami, odświeżając dawny ojców na
szych zwyczaj, który miał oznaczać gotowość ich 
do bronienia ewangelii, czyli wiary naszej świę
tej. Trudno było na ten widok oprzeć się wzru
szeniu, bo i j.akże się nie wzruszyć, kiedy w tej 
jednej chwili przebiegła przez myśl cała nasza 
przeszłość świetna i błogie czasy szczęśliwej wol
ności, a dziś — jednym pozostały tylko strzępy 
wolności, a innym niewola nagina karków. To 
też trzeba było widzieć, jak na niejednem czole, 
w czasie tej wspaniałej uroczystości, na chwilę 
smutku zaszła chmura, jak niejedno od smutku 
pomarszczone oblicze, dwiema łez strugami się 
zwilżyło, jak niejedna wiekiem posiwiała głowa, 
w tęsknej pochyliła się zadumie. Ks. Nuncyusz 
sam tym widokiem niezmiernie był przejęty.

Po ewangelii głosiło sławę Maryi i wykazy
wało ważność tej uroczystości równocześnie dwóch 
kaznodziei, bo ani podobna, żeby jeden, choćby 
najdonośniejszy głos, na wszystkich słyszany mógł 
być stronach.

Po sumie nastąpiła koronacya cudownego obra- 
i zu. Duchowieństwo stało w dwóch szeregach mię

dzy kaplicą a balkonem, na balkon zaś wstąpili 
tylko Biskupi i ich asysta, za nim świta ks. Nun
cyusza, przed samym zaśNuncyuszem dwóch oby
wateli niosło koronę. Zaledwo Nuncyusz na bal
konie się ukazał, uroczysta zapanowała cisza, ty
siące ócz podniosło się w górę — na cudowny 
obraz.

Wszystko w milczeniu czekało najważniejszej 
chwili, a zdawało się, że to morze głów się roz
kołysało, bo gdy zdała za cmentarzem stojący wi
dzowie, chcąc lepiej się przypatrzeć, nieco cisnąć 
się poczęli, cały ten rój pobożnego ludu w tę i 
owę kołysać się począł stronę. Nareszcie ks. Nun
cyusz wszedł na ołtarz przed obrazem Matki Bo
żej, przyłożył koronę do głowy, młotek zastuknął 
—Najśw. Panna już ukoronowana—a w tej samej 
chwili, jakoby z jednej piersi wyrwał się okrzyk 
uniesienia, radości, i po owej krótkiej chwili mil
czenia, podążyły przed tron Najwyższego, do stóp 
naszej Królowej pobożne okrzyki, głębokie west
chnienia, a oko w tem uniesieniu cisnącej się łzy 
ukryć nie zdołano. O Królowo nasza! — wołano 
— o Matko nasza! o ukoronowana Maryo! o Kró
lowo korony polskiej! i któżby wreszcie zliczył

O pt-oszonym Chlebie.
Powieść napisana

przez
Waleryą Morzkowską.

(Dalszy ciąg).
Los zdawał się sprzyjać Stachowej gminie, wię

cej nierównie powracało do domu; dziesięć do
brych numerów wyszło jeden po drugiem, gdy 
wywołano imię Adamka.

On powiódł w okręg niepewnym wzrokiem, 
źrenice jego niespokojne biegały po obecnych, 
jakby upatrując przyjaznej twarzy, na którejby 
spocząć mogły. Plaskoty nie było, jego to za
pewne szukał zięć w tej chwili.

— No idźcie, idźcie już, wyrzekł wójt, zbliża
jąc się do niego.

— Nie lękajcie się mój człowieku, przemówił 
ktoś z za stołu.

Adamek stracił się, myśl odbiegła go z trwo
gi i niepokoju, bez woli wykonywał tylko ode
brane rozkazy, aż popychany i ciągniony przez 
innych stanął przy kolei; tu znowu sił mu za
brakło.

— Puśćcie mnie, szepnął prawie nieprzy
tomnie.

— No, my ciebie zaraz puścimy tu albo 
tam, tylko los wyciągnij, zaśmiał się jeden z 
żołnierzy.

Te słowa otrzeźwiły go, spojrzał na koło i się
gnął po los, który wzięty wysunął mu się z drżą
cej dłoni.

— Ten był dobry z pewnością, szepnął ktoś 
z boku.

Adamek, który posłyszał te słowa, próbował 
ten sam los pochwycić, jakby słowa te były wy
rocznią; ale wziął natomiast inny i podał go 
urzędnikowi.

Ten rozwinął i przeczytał donośnym słosem:
— Nr. 27 „do wojska."
Teraz przyszła kolej na Stacha. Widział on 

nieprzytomną rozpacz Adamka i duma jego obu
rzyła się na nikczemność tego cierpienia; wszak 
on miał nierównie więcej do stracenia, cios, któ
ry w niego uderzał, przeszywał trzy serca zara
zem, przecież nie chciał łudzić litości i jakikol
wiek los miał wypaść, chciał znieść go mężnie 
i niezachwianem czołem. Podniósł też dumnie 
czoło, i postąpił naprzód pewnym krokiem, pro
stując wyniosłą postać i spoglądając śmiało na 
obecnego.

Był tak piękny w tej chwili, że wszystkie oczy 
zwróciły się na niego.

— Ot dzielny chłopak, odezwał się głos jakiś.
— Będzie z niego tęgi żołnierz, do rzucił ktośinny.
Oczy jego wpiły się w czytającego, jak gdyby 

chciał wydobyć z niej swój wyrok, nim go UBta 
wymówią.

— Nr. 30 „do wojska" wygłosił urzędnik.
Było coś tak uderzającego w postawie Stacha, 

że w sali całej nastąpiła cisza; urzędnicy i po
sługacze patrzyli na niego z owym podziwem, 
który budzi zawsze odwaga i piękność. Jeden 
z żołnierzy przystąpił i położył mu rękę na ra
mieniu. Stach spojrzał na niego spokojnie i pe
wnym krokiem skierował się sam do drzwi pro
wadzących w głąb budynku. Może w tej chwili 
serca dwóch kobiet, których myśli biegły za nim, 
uczuły głębokie wstrząśnienie.

Dzień to był straszny dla nich. Niepewność 
powiększała godzina i chwila każda, a wieść o 
tem, co wypaść miało, późno bardzo mogła dojść 
do wsi, trzeba było czekać cierpliwie wśród bu
rzy myśli szarpanej boleścią. Czy razem były, 
czy osobno obie kobiety widziały w chwili każ
dej Stacha przed sobą, widziały go w mundurze 
idącego w świat daleki^ to znów powracała na
dzieja, Bóg zmiłował się nad niemi, on powra
cał wolny, szczęśliwy i w ściśnięte piersi ustę
powało życie, by znowu cierpieć. Po sto razy 
Hanka wybiegała na drogę i spoglądała w stronę, 
w której on zniknął jej z oczu, jakby z powie
trza miała spaść wieść pożądana, jakby mogła 
wyczytać ją w biegu chmur, w locie ptaków, al
bo w szmerze wiatru, tak stała, drżąc za każdym 
szelestem, zapom nająć o czasie i przestrzeni, i nie 
licząc się z niepodobieństwem. Tak minął dzień, 
a noc straszniejsza nastała: w nocy każda mara 
wyobraźni przybiera stokroć groźniejsze rozmiary.

Dąbkowa i Hanka rozdzielone obowiązkami ży
cia, powstały obie wcześnie przed świtem z po
słania, by uciec od dręczących przywidzeń. Dzień, 
który wschodził, miał wreszcie je rozwiać lub 
potwierdzić. Każda chwila była coraz groźniej
sza, każda ołowiem padała im na serce, w każ
dej ważyć się mogło przeznaczenie tego, którego 
kochały.

Tak upłynął dzień cały. Dąbkowa modląc się, 
siedziała w chacie, w której zapomniała nawet 
ognia rozpalić, Hanka w służbie musiała praco
wać, ale praca nawet nie była dla niej ulgą, 
ręce jej bezmyślnie kręciły uczuciowo, myśl sza
lała w ciszy ducha. Nareszcie dłużej wytrzymać 
nie mogąc, rzuciła, kądziel nie pytając o nic i 



te gorące, a pobożne wykrzyki? Któżby opisać 
zdołał tę chwilę tak uroczystą, tak wzniosłą? to 
tylko widzieć i czuć można — opisać niepodobna. 
I samo gięło się kolano przed obrazem ukorono
wanej Królowej nieba i ziemi, a serce zagadało 
pobożnem uczuciem i wyrwała się z piersi modli
twa taka gorąca, że chyba przed skonaniem drugi 
raz taką modlitwę Bóg natchnie. Bo jakże nie 
westchnąć do Królowej Korony polskiej, kiedy w 
tej samej chwili przed oczyma duszy stanęły do
znane od Niej tylekroć łaski i obecne biedy Ko
ścioła i narodu, dawna ojców naszych pobożność i 
szczęsne czasy, kiedy mówiono: Niech żyje 
Polak, jedyny obrońca Maryi!

Zaraz po ukoronowania obrazu odśpiewano „Te 
Deum“ ,poczem ks. Nuncyusz udzielił błogosła
wieństwa apostolskiego Miała się także odbyć 
wspaniała procesya z ukoronowanym obrazem, 
lecz już przy końcu koronacyi poczęło padać, i 
dla tego odstąpić trzeba było od tego zamiaru.

Po nabożeństwie zasiadło do wspólnego obiadu 
przeszło 400 osób, przyczem ks. Nuncyusz wzniósł 
pierwszy toast na zdrowie cesarza Franciszka Jó
zefa, drugi na zdrowie Biskupów, obywatelstwa, 
00. Jezuitów, przy którym wysłannik Ojca św. 
tłumaczył gorącemi słowy potrzebę zgody i je
dności między obydwoma wyznaniami katolickiego 
Kościoła, między Unitami — katolikami i łacinni- 
kami — katolikami.

Uroczystość cała odbyła się nader wspaniale. 
Wszyscy, choć w takim tłoku, wyborny zachowali 
porządek, przypadku nie było żadnego, jak to np. 
bywa w berlińskich zjazdach, gdzie pomimo tyle 
wysławianej policyi, kilka ofiar padło wśród 
ścisku. Ks. Nuncyusz bardzo był wzruszony po
bożnością naszego ludu, nie miał dość słów na 
jego pochwałę i obiecywał, że Ojcu św. co prędzej 
doniesie o gorącem przywiązaniu Polaków do 
wiary św. i Głowy Kościoła, której wysłannika 
tak wspaniale przyjęto.

Minęła już ta świetna uroczystość, ale błogie 
jej skutki, mamy nadzieję, nie tak wnet, przeminą. 
Ten pobożny obchód będzie nowem świadectwem 
gorących uczuć naszego narodu, jego przywiązania 
do Królowej Korony polskiej, do Stolicy Piotrowej 
i do starej, świętej ojców naszych wiary. Mówię 
wyraźnie o uczuciach narodu całego, a nie tylko 
ludu, bo rzeczywiście naród cały stał u stóp 
Bogarodzicy we wszystkich swych stanach i 
obrządkach. Byli tam wieśniacy i mieszczanie, 
szlachta i magnaci, kler wszystkich trzech obrząd
ków tj. łacińsko-katolickiego, unicko-katolickiego 
i ormiańsko-katolickiego obrządku,, i to nie tylko 
z samej Galicyi, ale ze wszystkich Polski zakąt
ków. I w tych kilku uroczystych chwilach prze
konanie głośniej niż kiedykolwiek mówiło, że je
steśmy narodem jednym, całym, choć z kilku 
obrządków złożonym, i błogo na sercu się robiło, 
gdy utwierdzała nas w tem przekonaniu obecność 
wysłannika Stolicy Piotrowej, która nigdy za na

ród uważać nas nie przestała, czego najlepszym 
dowodem przemówienie Ojca św. do naszych piel
grzymów, i obecność Nuncyusza apostolskiego 
wśród polskiego narodu przy uroczystości korona
cyi Najświętszej Panny.

Uroczystość ta miała wprawdzie cel religijny, 
bo uczczenie Matki Bożej, podniesienie ducha 
religijnego, rozbudzenie w jednych a utwierdze
nie w drugich prawdziwej pobożności, i cel ten 
świetnie został osięgnięty, bo w czasie misyjnego 
nabożeństwa około 40,000 komunią św. przyjęło, 
a kilkanaście tysięcy osób było bierzmowanych, 
atoli i pod względem narodowym nie pozostanie 
uroczystość ta bez zbawiennych owoców. Tu bo- 
biern u stóp Matki Bożej pod opiekuńczą tarczą 
Kościoła, zebrały się wszystkie jej dziatki, by 
uprosić u Opiekunki swej zagojenie jednej ra
ny, która najboleśniej dzieli naród nasz, a tą 
jest rozdwojenie, jakie panuje w Galicyi, między 
duchowieństwem obu katolickich obrządków, ła- 
cińskiem i unickiem. Rozdwojenie to było wido- 
cznem nawet i w tej ważnej uroczystości. Kiedy 
bowiem Rusini greeko-uniccy licznie się zebrali, 
dostojników łacińsko-katolickiego Kościoła nie 
było zupełnie. Wprawdzie powody, dla których 
biskupi nie przybyli, nie są dostatecznie znane,, 
jednak wolno nam przypuścić, że nieprzyjaźń, ja
ka od dawnych lat panuje, między duchowień
stwem obu obrządków jednego Kościoła, mogła 
wpłynąć na to wstrzymanie się biskupów łaciń
skich od udziału w tej ważnej dla Kościoła i na
rodu uroczystości.

Smutną tę niezgodę zawdzięczamy tylko Mo
skalom, którzy na wszelki sposób chcąc przecią
gnąć unitów do swego prawosławnego obrządku, 
a nie mogąc w przyłączonej do Austryi Galicyi 
zmusić lud knutem i bagnetem do zmienienia 
swej świętej wiary, sieją niezgodę, intrygę i pie
niędzmi między duchowieństwem obu katolickich 
obrządków starając się wszelkimi sposobami znie
wolić sobie Rusinów. Mamy jednak nadzieję, iż 
pobyt ks. Nuncyusza w Galicyi i zgromadzenie 
się liczne księży unitów na uroczystości korona
cyjnej, wpłynie na zbliżenie się wzajemne dostoj
ników obu obrządków, a bliższe poznanie się, wy
miana zdań i myśli, rozwieje uprzedzenia, otwo
rzy Rusinom oczy i pokaże im, ile szczerości, 
przywiązania i prawdziwie bratniej miłości żywią 
dla nich Polacy, których dotychczas tak zaciekle 
nienawidzili, przenosząc nad miłość ich brater
stwo ze schizmatyckimi Moskalami. Czas wre
szcie, aby przejrzeć chcieli, kędy ich przyszłość 
czeka. Ani pod względem religijnym, ani pod 
względem narodowym nie ma dla nich przyszło
ści u matuszki Moskwy, bo łączność z Moskala
mi trzeba opłacić, pod względem religijnym, wy
parciem się prawowierności i przyjęciem prawo
sławia, a pod względem narodowym, trzeba prze
stać być Rusinem, a stać się Moskalem. W 
dziejach narodów Bóg przemawia, a narodom iść 

trzeba za wolą Bożą. Bóg dziś przemówił, i w 
tej religijnej uroczystości pokazał, gdzie prawdzi
wa żywa wiara; Bóg też przemówił na polu 
krwawej wojny, i karzącym palcem swoim wska
zał, jak niesłuszną jest sprawa tych, do których 
niektórzy galicyjscy księża ruscy wyciągają ręce.

Oby głos Boży był przestrogą dla tych zbłą
kanych.

— Na świetną mowę i interpelacyą hr. 
Aponyego i p. Tiszy w sejmie węgierskim, 
rządy węgierski i austryacki odpowiedzą podobno, 
że nie mając żadnej urzędowej wiadomości, o za
mysłach Serbii, nie mógł hr. Andrassy w imieniu 
cesarza, czynić żadnych w Białogrodzie przedsta
wień. Odpowiedź ta może dzisiaj tem pewniej 
zaspokoić interpelantów, że wydaje się pewnem, iż 
mimo przyjęcia moskiewskiego zadatku, książę 
Milan serbski nie wszczepi palcy między drzwi, 
i zaniecha zupełnie tej awantury, tak niebezpie
cznej dla jego osoby i małego jego kraiku.

Ale odpowiedź ta rządu austryacko-węgierskiego 
przekonywa nas także, jak sobie Austrya ostrożnie 
postępuje we wszystkiem, co Moskwy dotyczy. 
Ostrożni politycy winszują jej tej nadzwyczaj
nej oględności, a jeden z jej bystrych mężów sta
nu wydał nawet osobną książkę, w której z tego 
szczęśliwego usposobienia polityki austryackiej 
najlepsze jej na przyszłość wróży owoce.

Kicanie polskie. Do „Dzień. Pozn.“ piszą 
z Warszawy, że-car tak haniebnie pobity, bojąc 
się wracać do Petersburga, gdzie się ludność bu
rzy, nakazał swoim urzędnikom w Warszawie po
starać się o to, by Polacy pokornym adresem 
wezwali go na przezimowanie do Warszawy. Nad 
Dunajem nie ma co robić pan wszechwładny, a 
dopiero wtedy mógłby spokojnie wracać do do
mu, gdyby jego wojska, chociaż w jednej bitwie, 
pobiły Turków. W tej niepewności jutra, chciałby 
car przygotować sobie spokojne zimowe leże, a 
nąjspokojniejszem do tego miejscem wydała mu 
się Warszawa, gdzie nikt nie może się ośmielić 
ani kwaśnej miny, ani szyderczego uśmiechu, bo 
za takie swawole idzie się do cytadeli, a ztam- 
tąd na Sybir. A w tej carskiej komedyi to jest 
najzabawniejszem, że nieomieszkają w kraju i — 
zagranicą głosić, iż pobyt cara, z którego nikomu 
nic nie przyjdzie, jest dowodem wielkiej łaski 
i przychylności carskiej. Niechby już lepiej je
chał do swego mroźnego Petersburga.

— Kraj nasz, któremu Bóg dał pod dostat
kiem roli, soli i żelaza, został znowu zbogacony 
nowo odkrytymi pokładami rudy żelaznej pod 
Suchodniowem za Kielcami. Gatunek rudy tej 
jest wyborny, dający po przetopieniu jej suro
wiec zwierciadlistym zwany, z którego stal kują. 
Surowiec taki jest właśnie bardzo poszukiwanym 
obecnie, gdy tworzy się w Polsce fabryka ma
jąca kuć szyny stalowe pod kolej żelazną, by 
usunąć drogie a nie trwałe szyny zagraniczne, 
głównie z fabryk niemieckich sprowadzane. Szyna

pobiegła do Stachowej chaty. Wszak gdyby po
wrócił, tutaj tylko spotkać go mogła.

W izbie było ciemno, dziewczyna wbiegła, i 
dreszcz ją przeniknął.

— Matko, matko! zawołała stłumionym gło
sem.

Stara kobieta podniosła się gwałtownie, ale 
nie wymówiła słowa, przyszło jej na myśl, że 
Hanka przychodziła z wieścią jakąś. Postać jej 
zgarbioua zarysowała się na tle ściany .bielonej, 
drżąca, przerażona.

— MUfko, szepnęła dziewczyna, wiedziona tym 
samym niepokojem, czy nie słyszeliście nic? nie 
wiecie, co się stało?

Dąbkowa usunęła się na ławę, siły jej były wy
czerpane. Hanka stała przez chwilę z załamanemi 
rękami, aż przejęło ją zimno panujące w izbie. 
Obejrzała się w około, a oczy przywykłe do ciem
ności spostrzegły nietykane od rana sprzęty.

— Matko, wy nie paliliście ognia dzisiaj, wy 
nic niezgotowali sobie, wyrzekła, krzątając się 
około zimnego ogniska i nakładając drwa na Die.

Ale te słowa nie miały znaczenia dla kobiety 
przejętej swym żalem.

— Stach, Stach! zawołała głucho, Stach, czy 
on powraca!

Dziewczyna nie odpowiedziała na ten krzyk 
rozpaczy, odzywający się echem w jej piersi, ale 
wzięła w swe dłonie ręce Dąbkowej, ręce te były 
zimne jak lód. Uczuła, że ona młoda i silna po
winna .być jej wsparciem i wiedziona sercem zna
lazła właściwe słowa, by wyrwać matkę Stacha z 
odrętwienia, w którem była pogrążona.

— Stach, powtórzyła, tłumiąc łzy, gwałtem ci

snące się jej do oczu, on powinien znaleść wesoły 
ogień i gotową wieczerzę, gdy przyjdzie.

Błyskawica radości zajaśniała w przygasłych 
oczach starej kobiety na tę mowę Hanki i z go
rączkowym pospiechem zaczęła jej pomagać.

Dziewczyna przyniosła ognia z sąsiedniej chaty, 
poszła do obórki wydoić krowę, nałożyła jej siana 
i powróciła niebawem do izby. Ale uczyniwszy 
to, uczula, że i ją odbiegają siły; nie miała odwa
gi gotować jeść dla Stacha.

— Może napijecie się mleka matko, szepnęła.
Dąbkowa wstrząsnęła głową.
— Nie żąda mi się jeść, ani pić. W południe 

sąsiadka przyniosła mi strawy, nie mogłam nic w 
usta włożyć, tylko oczy moje żądają Stacha. Gdzie 
on jest o tej porze ?

Rzuciła to pytanie wichrom zimowym, co wy
ły w około chaty, niebu, co roztaczało nad nią 
kopułę iskrzącą, miryadom gwiazd i sercu swe
mu bijącemu niespokojnie. Odpowiedź miało jej 
dać przeznaczenie. Godziny mijały ciężkie, nie
skończone, obie kobiety milczały, kilka razy ogień 
zagasał i znów buchał płomieniem podsycany rę
ką dziewczyny, gdy wreszcie przed chsłtą zro
bił się szmer kroków. Obie kobiety zerwały się, 
słuchały, zatrzymując oddech. Rzeczywiście ktoś 
zbliżał się do drzwi i otwierał je niepewną rę
ką. Wreszcie ukazał się w progu Piotr Siwak.

Hanka nie pytała o nie, pochyliła twarz zbla- 
dłą jak chusta, świat zamglił się w jej oczach, 
zawirował w koło, wiedziała, że go utraciła.

— Trudno matko, wyrzekł, ciężka wasz dola, 
ale z wolą Boską zgodzić się musicie.

Nie potrzebował nic dodawać, kobiety zrozu

miały go, nim przemówił. Z razu była w cha
cie wielka cisza, a potem jęk i narzekanie. Zła 
wieść rozeszła się po wsi, przybiegły kumoszki 
i sąsiadki, każda po swojemu pocieszała Dąbko- 
wę lub płakała z nią i zawodziła.

Na Hankę nie zważano, ona nie miała prawa 
żalu, nie powinna się nawet była do niego przy
znawać, ale to było nad jej siły. Cóż dla niej 
znaczyli wreszcie ludzie, gdy nie stało tego je
dnego, co był dla niej drogim? Świat cały wy
dawał jej się pustkowiem. W tej chwili żało
wała może, iż Stach nie ożenił się z Plasko- 
cianką, ona utraciłaby go tak samo, ale on żyłby 
spokojny tu w tej samej wsi, nie zmarniałby 
gdzieś, na końcu świata. Nieszczęście, które nas 
nie dotknęło, zdaje się lżejszem do zniesienia, 
niż to. jakie dźwigamy. Hanka nie zastanawiała 
się nad dziwną logiką serca, cierpiała strasznie, 
szalenie. Z załamanemi rękoma biegła, sama 
nie wiedząc gdzie, drogą, na której Stach zni
knął jej t oczu, jakby tam odszukać go mogła.

Mroźny wiatr przewiewał jej lekką odzież, i 
osuszał łzy na oczach — nie zważała, nie lękała 
się ani nocy, ani ciemności, ani grozy tej pory, 
biegła może na zgubę. W lesie wyły gromady 
wilków, droga ginęła wśród tumanów śniegu, 
które wiatr podnosił ? ziemi, zawiewając ślady 
kół i koni, i pojedyńczych stóp ludzkich. Ona 
nie zważała, nie myślała o śmierci, ale śmierć 
byłaby dla niej w tej chwili dobrodziejstwem. 
Niespodzianie jakieś ramie pochwyciło jej rękę. 
Hanka stanęła oprzytomiona nagle, spoglądając w 
koło szeroko rozwartemi oczyma.

(Ciąg dalszy nastąpi).



taka pękła już po kilkudniowem użyciu na kolei 
nadwiślańskiej, i mogłoby stać się wielkie nie
szczęście, gdyby nie spostrzeżono tego zepsucia 
i nie naprawiono go.

Z tej kolei nadwiślańskiej też nie wiele jeszcze 
mają okoliczni mieszkańcy pociechy, gdyż Mo
skale nie umiejący nic porządnie urządzić, nie 
pozakładali przy przestankach ani poczt, ani te
legrafów, tak, że tylko z główniejszych miaste
czek, które kolej ta przerzyna, można mieć sto
sunki w okolicy. Co za głupota i jakie to pra
wdziwie moskiewskie niedbalstwo!

— Bezwzględność z jaką Moskale wyłapują lu
dzi do wojska, nie pytając o prawa i słuszność, 
zaczyna oburzać i do oporu zmuszać tych nawet, 
którzy w długiej niedoli nauczyli się milczącego 
posłuszeństwa. Piszą bowiem z Polski do Kra
kowa, że gminy tak w Kongresówce jako też i 
w dalszych guberniach — zapewne w zabranym 
kraju tj. na Litwie i Rusi — oparły się pobo
rowi do wojska jedynaków. Jakim prawem Mo
skale tych brać mogli, których prawo raz na za
wsze od służby wojskowej uwalnia? Prawem 
silniejszego, boć innego nie mają. W jaki zaś 
sposób opierają się gminy gwałtowi, i czy nie 
przyszło w skutek tego do jakich przykrych starć, 
między gminami i rządem moskiewskim — tele
gram nam nie powiada. To tylko jest pewnem, 
że Moskale przygotowują nowy pobór, w który 
wchodzić będą wszyscy mężczyźni aż do lat 40, 
a głównie Moskalom idzie o ludzi wykształco
nych, którymi mogliby zastąpić oficerów, tak 
bardzo przez Turków wystrzelanych, że nie ma 
komu dowodzić wojskiem.

Do Proszowic, Słomnika, Miechowa i innych 
miejsc nadgranicznych od strony Galicyi, gdzie 
niebyło dotychczas wcale moskiewskiego wojska, 
nadeszły w dniu 21. września oddziały kozackie, 
celem przeszkodzenia ucieczce do Austryi bie
dnych poborowych, którzy tak licznie dawali dra
paka, że całe wsie są wyludnione z młodych 
ludzi.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań, 28. września. Dziś o godz. 5. po połu

dniu prowadzić będzie duchowieństwo nasze zwłoki 
śp. ks. prałata Jana Koźmiana z kościoła św. Mar
cina do katedry. Wyjechał przed kilku tygodniami 
dla poratowania zdrowia do wód, ztamtąd w służbie 
do Rzymu, zkąd wrócił do nas już nie żyjący i dziś 
będziemy mu oddawali ostatnią przysługę.

Śp. ks. Koźmian urodził się 1814 r. w Wrono wie. 
Pierwsze nauki pobierał w Lublinie, następnie kształ
cił się w liceum warszawskiem. Mając lat 16 udał 
się dó powstania w 1831 r. i jako podoficer artyle
ryi walczył pod Kaźmierzem, Łysobykami, Szymano
wem i Ołtarzewem, gdzie został wzięty do niewoli. 
Udało mu się jednak przedostać do Warszawy, zkąd 
po upadku powstania poszedł na emigracyą i to naj
przód do Belgii, potem do Francji. W Tuluzie słu
chał prawa i po złożeniu egzaminów praktykował 
krótki czas jako adwokat. Z powodu osłabionego 
zdrowia przeniósł się do Paryża, gdzie wszedł w stó
sunki z pierwszymi osobami emigracji. Po roku 
1840 przeniósł się do Berlina, gdzie się dalej od
dawał naukom na tamtejszym uniwersytecie. W r. 
1845 założył pismo „Przegląd Poznański11, który re
dagował przez lat kilkanaście. W r. 1848 wziął po 
raz drugi udział w powstaniu. Pod Pogrzybowem 
w bliskości Raszkowa wzięty w niewolę, przesiedział 3 
miesiące w twierdzy kistrzyńskiej. Następnie gospo
darował wKopaszewie, a gdy w r. 1853 stracił żonę 
Zofię z Chłapowskich, postanowił zostać księdzem. 
Jakoż w 1857 r. udał się do Rzymu na studya teo
logiczne, następnie rok cały przebywał wseminaryach 
duchownych w Poznaniu i w Gnieźnie i w r. 1860 
został wyświęcony na kapłana przez ks. Biskupa Bro- 
dziszewskiego. Pierwszą mszą św. odprawił w Rąbi- 
niu pod Kościanem. W kilka lat później został ka
nonikiem katedralnym i prałatem Ojca św.

Nie tylko przyjaciele, ale i polityczni przeciwnicy 
przyznają, że ks. Koźmian był człowiekiem wielkich 
wpływów publicznych. Znajomość świata i ludzi, na
uka, stosunki towarzyskie między pierwszemi rodzi
nami polskiemi, stanowisko w kościele, zapał nigdy 
nie gasnący, energia i siła charakteru,—to były czyn
niki, które w nim wyrabiały publicznego człowieka. 
Do spraw publicznych przystąpił on z wyrobionym po
glądem na stósunki kraju, który pod upływem wielo
letnich doświadczeń i obserwacyi zapewniał mu rzadką 
u nas wytrawność sądu. Ale zdrowy pogląd, wytra- 
■wność sądu, nie tworzą jeszcze męża publicznego; 
człowiek publiczny musi umieć chcieć tego, co wie 
i co widzi. Ten właśnie warunek posiadał Zmarły w 
■wysokim stopniu. Miał on przed sobą ideę, miał wolę 
niezłomną przeprowadzenia tego, co sobie za zadanie 

postawił, a ta wola była w nim tak potężną, iż umiał 
dla zadania swego postawić całą swą osobę — prze
szłość i przyszłość swoję — na jednę kartę. To jest 
znamię, piętno, ludzi publicznych; to jest warunkiem 
publicznego działania. Ks. Koźmian był jednym z tych, 
co się za siebie nigdy nio oglądają i zawsze idą na
przód ku swemu celowi. Tę siłę woli zachował aż do 
końca życia i gdy słabsi na duchu wołali około niego: 
daremną będzie praca, on powtarzał stale: „służę“.

Może uda nam się w tych krótkich rysach trafnie 
scharakteryzować publiczną czynność Zmarłego, jeżeli 
powiemy, że przed walką kulturną występował jako 
reformator spółeczeństwa, a podczas walki jako 
organizator obrony. W jednym i w drugim cha
rakterze działał na podstawie zasad ściśle katolickich, 
a nawet do pewnego stopnia środkami religijnemu, ko- 
ścielnemi. Mogła to być jednostronność, w naszem 
położeniu naturalna a nawet konieczna, atoli nie wol
no było robić mu z togo zarzutu, gdy w tym zakresie 
pracował rzetelnie dla Kościoła i narodu. Sam szla
chcic, w dobrem togo słowa znaczeniu, rozwinął swoją 
działalność prawie wyłącznio na tę klasę społe
czną, która prawie do ostatnich dni w s z y s t k i e m 
była w narodzie. Polityczny obrachunek jego był 
zupełnie uzasadniony, bo wtedy, kiedy się ks. 
Koźmian brał do roboty publicznej, szlachta była 
u nas, w porównaniu z dzisiojszemi czasy, jeszcze 
bardzo liczną i- prawie wyłączną posiedzicielką więk
szych majątków; ona też reprezentowała tradycje 
narodowe i inteligencyą. Takiej przewagi społecznej 
szlachtę chciał on zreformować. W tym celu wyda
wał pismo „Przegląd Poznański.“ A gdy dwa po
wstania 1848 i 1863 roku przekonały go, że pioro, 
choć wielkiego wpływu na umysły, za słabe jest do 
społecznego zreformowania ludzi, którzy pracują nie 
tylko pojęciami, ale i wolą, sięgnął jeszczo głębiej 
i jął pracować nad młodem pokoleniom szlachty, aby 
z niej stworzyć nowego człowieka. Plany w tym 
celu zakreślone wystarczają same, żeby w nim uznać 
głębokiego myśliciela społecznego, żeby mu zjednać 
rzetelny szacunek u wszystkich ludzi myślących, choć
by się z jego zasadami nie zgadzali. W dwóch od
dzielnych zakładach wychowawczych wychowywał mło- • 
dzież męzką i żeńską, reformował spółeczeństwo na
sze. Zawierucha walki kulturnej wyrzuciła go z tej 
kolei, oba zakłady rząd zamknął.

Ze walka kulturną mieści , w sobie plan zagłady 
żywiołu polskiego, dziś wiemy o tem wszyscy; przed 
lat sześciu wszyscy — nie wiedzieliśmy tego. Rzec 
można, nazajutrz, kiedy protestanckie Prusy pobiły 
katolicką Francyą, a w wilią dnia tego, kiedy zwycię
skie Prusy zwróciły się przeciw Kościołowi katoli
ckiemu i polskiemu żywiołowi, — przypadkiem, jak 
się u nas niestety często dzieje, zaczęła część klas 
wyższych i inteligencji wstępować na drogi, na któ
rych nie byłoby wyjścia. Trudno sobie przedstawić 
dzisiaj ów nieporządek i nieład, jaki byłby musiał 
nastąpić w obronie zagrożonego u nas katolicyzmu 
i polskości, gdyby ten nowy kierunek miał opanować 
społeczność naszą i uiespotkać nigdzie odpowiedniej 
zapory. Ksiądz Koźmian pojmował wielkość niebez
pieczeństwa i stał się duszą stronnictwa, które sam 
organizował. Zasługi jogo około Kościoła są bardzo 
wielkie; nie powiemy: dla czego, bo gdy dziś wszy
stkiego powiedzieć nam nie wolno, wolimy więc nic 
nie mówić. Z równą bystrością oceniał on niebez
pieczeństwo zagrażające narodowości naszej. Rozu
miał bardzo dobrze, że dziś na samej szlachcie 
polegać nie można i popierał całą duszą wszystkie 
prace mające na celu materyalne i moralne poduie- 
sienie klas średnich i ludu. Rozumiał także, że dziś 
lud polski trzeba powoływać na wiece, by go polity
cznie podnosić, i starał się rozchwiewać uprzedzenia, 
które pod tym względem były w wyższych klasach 
bardzo rozpowszechnione, słowem żywem, zachętą, ar
tykułami pisanemi w „Kuryerze," którego przez pe
wien czas był rzeczywistym redaktorem.

W tych kilku rysach pragniemy oddać Zmarłemu 
cześć wysoką, jakąśmy my dlań mieli i jaką za
chowamy.

Niechaj nam wolno będzie jeszcze powiedzieć na
szym czytelnikom, że dla pisma naszego,. choć się nie 
we wszystkiem zgadzał, był ks. Koźmian szczerym 
przyjacielem, że je bronił nieraz przed fałszywemi 
podejrzeniami. Dla członków zaś Redakcyi naszej oka
zywał tyle uprzejmej życzliwości, iż pamięć.jego pozo
stanie w sercu naszem nie wygasłą.

Cześć jego pamięci!
— O śmierci śp. ks. Prałata Koźmiana odebrał 

„Kur.“ następujące bliższe szczegóły:
Podług wiadomości — pisze — dochodzących nas z 

Wenecyi, nie umarł ks. Prałat Koźmian nagle, ale już 
kilka dni przedtem w Rzymie czuł się chorym. Nie 
skarżył się na ból żaden, ani nie pozwolił wezwać le
karza, ale nio dał się też zatrzymać dłużej, mówiąc, 
że się lęka złego powietrza Rzymu. Pomimo cierpień 
zatrzymał się umyślnie w Assyżu, aby w dzień stygma- 

tów św. Franciszka nad grobem jego mszą św., osta
tnią w życiu, odprawić, ale w Assyżu dłużej pozostać 
nie chciał. Koniecznie chciał tegoż dnia do Florencyi 
się dostać. Tamże cały dzień przeleżał, zakazując 
sprowadzać lekarza. Kazał się odwieść do Wenecyi, 
dokąd telegrafem kazał sprowadzić swego sekretarza z 
Poznania. Przyjechawszy do Wenecji tak był już sła
bym, że omdlałego wniesiono do hotelu San Marco. 
Przywołany lekarz nie stawił zrazu żadnej dyagnozy, 
obiecał powrócić, skoro chory wypocznie. Zatrworzone 
otaczające go osoby powstrzymał sam od telegrafowa
nia o jego chorobie, mówiąc, że sam przestrzeże, gdy. 
będzie potrzeba. Nazajutrz polepszenie było znaczne.

Później gorączka się wzmogła, ale przywołany le
karz i wtedy niebezpieczeństwa nie widział. Pod wie
czór w środę chory stracił przytomność i zaczął maja
czyć. Pan Tadeusz Morawski nie opuścił ks. Prałata, 
który go trzymał za rękę i konwulsyjnie ściskał.

O godzinie wpół do jedenastej w nocy naraz prze
stał oddychać. — Przy chorym był też ciągle O. Skro- 
chowski z Zmartwychwstania Pańskiego. O godzinie 5 
z rana nadjechał przywołany telegrafem sekretarz ks. 
Prałata.

Z Rzymu przyjechał na telegraf o śmierci O. Prze- 
błocki. Patryarcha wenecki kazał odprawić solenne 
nabożeństwo, po którem złożono ciało do tymczaso
wego grobu. Ciała nie balsamowano, alo w metalową 
trumnę złożono.

Za przyczynę śmierci podano paraliż. — Być może, 
że ks. Prałat umarł w napadzie gorączki zimniczej, 
zwanej u nas febrą błotną. 

Moskwa. Moskiewskie gazety są z tego za
dowolone, iż zagranicą bardzo się obecnie Mo
skwą i wszystkiem, co jej dotyczy, zajmują. I 
mogłożby być inaczej ? Czyż morze krwi tak hoj
nie wylanej w Turcyi, nie straszy potopem in
nych rządów? Czyż wszystkie kraje nie są zwią
zane z Moskwą, rozlicznemi handlowemi intere
sami, a głównie pożyczkami, które Moskwa" tak 
chętnie zaciąga na zagranicznych giełdach ? Ztąd 
wypływa chęć poznania wewnętrznych Moskwy 
stósunków, a rozpatrzenie się w nich niezawo
dnie na korzyść Moskwy nie wypadnie.

Wszystkie kraje europejskie pragną i potrze
bują pokoju, a najbardziej z nich wszystkich Mo
skwa. Jednakże stronnictwo panslawistyczne, pra
gnące zespolenia wszystkich Słowian, pod ja
rzmem moskiewskiem pchnęło rząd i naród mi
mo ich woli w wojnę, a rząd w tem położeniu 
nie miał siły, ani woli ukrycia przed ciekawem 
okiem prasy wewnętrznych stósunków kraju.

W Moskwie, gdzie nie ma ani ciał reprezen
tacyjnych narodowych, jakoto izby poselskiej i 
izby panów, ani pism niezależnych, któreby gło
siły wolę, potrzeby i żądania narodu, ani nawet 
dzieł uczonych, któreby objaśniały, jakie są siły 
narodu i ziemi, którą zamieszkuje tj. uczyły go 
poznawać samego siebie, chwila wojny jest jedy
ną, w której podnosi się zasłona kryjąca, tak 
działania rządu, jako też i siły, które z biegiem 
czasu naród w sobie wyrobić zdołał. Chwile 
takie są rzadkie a korzystając z tego przewrotu 
w Moskwie, rzuca prasa zagraniczna ciekawe 
spojrzenia na stan wewnętrzny Moskwy.

Sądząc kraj ten wedle przestrzeni i liczby 
mieszkańców, jest Moskwa jeszcze wielkiem pań
stwem. Ale ponieważ siła rzeczywista państwa, 
wiele więcej zależy od praw zarządu, dobrobytu 
i wywięzującej się z niego oświaty, niż od ogro
mnej przestrzeni i z rzadka po niej porozrzuca
nej a biednej ludności, więc nie możemy Moskwy 
zwać wielkiem i silnem państwem, bo ona od 
wieku tak małe zrobiła postępy w oświacie i do
brobycie, iż pod żadnym względem mierzyć się 
nie może z innymi państwami. Słabość jej oka
zała się już wielką w ostatniem polskiem po
wstaniu, a w obecnej wojnie niedołężność Mo
skwy jest tak ogromną, że nawet tak bardzo wy
szydzany Turek otrzymał nad nią przewagę. 
A jednak ten Turek ciemny i fanatyczny, zwią
zany ścisłemi rozkazami księgi swej religijnej, 
koranu, umiał nie tylko uszanować religią chrze- 
ściańską swych poddanych, ale nadto próbuje na
dać wszystkim równe prawa i wprowadzić po
rządek w całe gospodarstwo narodowe. Gdyby 
mu Moskale nie byli niespodzianie spadli na 
kark, w chwili właśnie, gdy nowe prawa miały 
wejść w wykonanie, możeby Turek zdołał prze
konać Europę, że i on do poprawy rządów swych 
jest zdolny.

A Moskwa, czyż ta w czemkolwiek daje dowo
dy dobrej woli i postępu? Być może, iż w nie 
których bardziej oświeconych głowach osób wyż
szego rządu, budzi się przeczucie opłakanego sta
nu narodu i niepokój o jego przyszłe losy. Ale 

(Dodatek).



przedział, jaki dzieli ludzi tych od narodu, jest 
tak wielki, iż żadnym ciałem wyborczym zapeł
nić by się nie dał. Mówią i marzą w Moskwie 
o konstytncyi, o wprowadzeniu praw wolnomy- 
ślnych. Ale czyż Moskal wie nawet, co to jest 
za zwierzę ta konstytucya, czy czuje jej potrze
bę? Ze sławnego spisku na Mikołaja, gdy w r. 
1825 bezprawnie wstępował na tron, po śmierci 
najstarszego brata swego Aleksandra, zmuszając 
starszego od siebie brata Konstantego do zrze
czenia się tronu, spiskowcy nie mogąc ludowi 
wytłumaczyć, co to jest prawo i konstytucya, po
wiedzieli im, że konstytucya, to żona w. księcia 
Konstantego, że zatem bijąc się za konstytucyą, 
biją się za skrzywdzonego brata carskiego i za 
jego żonę. Bodaj dzisiaj byłoby inaczej, bodaj 
dzisiaj naród moskiewski wie, czego mu potrzeba, 
do czego ma dążyć. A ponieważ gnębiony ma 
ciemne poczucie swej niedoli, więc z pragnień 
jego niejasnych i samowoli rządu wyrobiło się 
w ludzie stronnictwo nihilistów, nie wierzących 
ani w Boga na Niebie, ani w żadną powagę na 
ziemi, a którzy są gotowi w każdej chwili do 
najokropniejszych zbrodni, byleby mogli przepro
wadzić pragnienia swoje, dające indowi ciemnemu 
niczem nie ograniczoną władzę i swobodę.

Taki jest stan wewnętrzny Moskwy — a Pol
ska, i wielkie przestrzenie kraju, jakie zajęła w 
ostatnich latach w Azyi, jeszcze bardziej roz
strzelają jej siły, zmuszając ją do bacznego 
strzeżenia ludów, które gwałtem pochłonęła.

Dla nas taki obraz Moskwy nie jest nowym, 
odświeżyć musim sobie tylko w pamięci wszy
stkie te szczegóły, a całość sama się złoży, ale 
Niemcy zaczynają się niepokoić, iż związani są 
stósunkami polityki, dyplomacyi, pokrewieństwa 
i wspólnych zaborów z rządem, który w wła
snym kraju tak mało umie sobie dać rady. 
Uwolnijmy rząd nasz — wołają literaty niemie
ckie — od tej Moskwy, która przykuta jako kula 
galernika do nogi zjednoczonych Niemiec wstrzy
muje lot ich potężny!

Bardzo pięknie. Cóż nam do tego uwolnienia 
się, jak możecie i kiedy zechcecie. Ale czemże 
by dziś były te zjednoczone Niemcy, gdyby nie 
pomoc i przyjaźń Moskwy, która od. wojen napo
leońskich, w pierwszych latach tego wieku, po
cząwszy, stale Prusom była wierną, biegnąc im 
w każdej potrzebie na ratunek?

Polityka nie wie, co to wdzięczność — prawdę 
tę sprawdzą Moskale na własnej skórze.

Turcya. Węgrzy, jak wiemy, wysłali do Su
lejmana i innych wodzów tureckich telegramy, 
winszujące im zwycięztw odniesionych nad Mo
skalami. Oto, co im odpisał Sulejman, któremu 
się jednak jeszcze nie udało Moskali z Szypki 
wygonić:

Odebrałem z wdzięcznością depeszę, którąście 
mnie zaszczycili. Życzenia wasze dla naszej spra
wy kazałem powtórzyć żołnierzom tureckim, wa
szym braciom, którzy przyjaźnią waszą wielce się 
uradowali. Tylko z Węgier dochodzą nas zagrze
wające życzenia. Zdaje się, jakobyśmy obcymi 

byli w Europie. Obydwa narody węgierski i tu
recki synami są jednego ojca, kolonistami wojen- 
nerai z jednego gruntu i klimatu pochodzącemi, 
a dziś na obydwa równie złośliwe patrzą oczy 
wroga. Ufam dobremu Bogu, iż przyjdzie dzień, 
w którym waleczny oręż obu narodów zjednoczyw
szy się, blaskiem swym zaślepi wzrok .barbarzyń
skiego nieprzyjaciela. Dziękuję w mojem i w mo
ich towarzyszy imieniu wszystkim Węgrom razem 
i każdemu z osobna, którzy w przesłaniu tej cen
nej dla. nas depeszy udział wzięli. — Sulejman.

Jakkolwiek szczerą być może przyjaźń Węgrów 
dla Turcyi, wątpić można, czy im może być przy
jemnie, iż naród najezdniczy i nie chrześoiański, 
tak śmiało się ich bratem zwie. Prawda, że jest 
jeden łącznik ważny między obu narodami, a to 
interes jaki mają zobopólnie w gnębieniu Sło
wian. Turcy gnębiąc Bułgarów, Serbią i Bośnia
ków, ściągnęli sobie na kark Moskala, a przynaj
mniej dali mu przyczynę dogodną, najścia ich 
kraju, a Węgrzy z tej samej przyczyny mają 
strach przed Moskalem. Cóż poczną, gdy Moskal 
zacznie im burzyć Serbów i Słowaków, tłumacząc 
tym narodom, że je Węgier haniebnie uciska ?

Czy jednak powodowani tym wspólnym intere
sem gnębienia Słowian mogą Węgrzy przyznawać 
się do jednego pochodzenia z Turkiem? Czyżby 
odmiana wiary, neuki i oświata miała być bez 
żadnego znaczenia w obec interesu tak samolu
bnego i nizkiego?

Trzemeszno, 26. września. Patrząc na to, co 
się w około nas na różnych szczeblach spółeczności 
naszej dzieje, przychodzi się mimo woli do tego prze
konania, że coraz więcej między nami ruiny. Szeregi 
naszych zmniejszają się z dniem każdym a żywioł 
nam nieprzyjazny zwolna, ale systematycznie miejsca 
naszych zajmuje. I gdzież szukać przyczyny złogo ? 
Sami temu winni jesteśmy, gdyż stare mówi przysło
wie: jak sobie pościelesz, tak się wyśpisz."

Za dowód niechaj posłuży zdarzenie prawdziwe, 
które słownie opowiem!

Przyszedł w tych dniach do mnie jeden z gospo
darzy dawniejszych. A że dobry znajomy, przyjąłem 
go mile. Był on dawniej zamożnym kmieciem, dziś 
nic wart, biedus. Wszczęła się między nami dysputa 
a wiedząc z dawna, że gość mój był jednym z naj
sławniejszych pijaków w okolicy Trzemeszna, pytam 
go się dobrodusznie:

„Jakubie, powiedz mi też otwarcie, ile już w ży
ciu wódki wypiłeś i ileby było lat, gdybyśmy wszy
stkie dni w twoin życiu, gdzieś był pijany, razom 
zesumować mieli."

Zagadnięty w ten sposób Jakub, wejrzał na mnie 
okiem głupowatem; twarz jego przepita i wynędznia
ła, zbladła jak opłatek, ale po namyśle rzeczo do 
mnie zimno i stanowczo:

„Pewnieby i beczka największa Friedmana była 
jeszcze za małą, gdybym wypite wódki i piwa miał 
w nią pozlewać a sumując wszystkie dni w życiu 
mojem, gdziem był pijany, ręczę, żeby się przynaj
mniej trzy lata z tego zrobiły." ‘~- 

Zadrzałem na te słowa a kiedyśmy przystąpili do 
ściślejszego rachunku i policzyli wszystkie niedziele, 
wszystkie targi i jarmarki, dni terminowe, stypy fa
milijne i przyjacielskie w czasie dwudiestopięcio-le- 
tniego gospodarowania jego, wykazało się aż nadto, 
że Jakuba mego trzy lata w domu nie było i że był 
trzy lata ciągle pijany.

Gość mój pożegnał mnie ze smutkiem a ja zrozu
miałem, dla czego on — dawniej kmieć zamożny, po 
25 latach gospodarki — wyszedł z majątku, który 
żyd zagrabił — goły jak turecki święty, dzisiaj tu
łacz, bez chleba, gorszy od prostego żebraka.

Nie patrzę zbyt czarno na świat, gdyż wiem bar
dzo’ dobrze, że mamy między gospodarzami naszymi 
ludzi uczciwych, trzeźwych, zaradnych, którzy od rana 
do zmroku w pocie czoła pracują, za co im Opa
trzność hojnie błogosławi, lecz niestety iluż mamy 
takich Jakubów, co gospodarstwa nie patrzą, w mie
ście przesiadują nad miarę, co najmniejszego intere
su sprawić nie umieją, aby się jak cztery dziewki 
nie upić, słowem, co zawszo i wszędzie pijani, ta
czają się po ulicach, jak nierozumne bydlęta.

I hiedziw też, że gospodarstwa takich wyrodków sub- 
hastują masami, że ta droga ziemia naszych praojców 
usuwa się powoli z pod stóp wyrodnych synów i prze
chodzi poczęści w ręce usłużnych żydków, którzy w 
czasie terminów licytacyjnych zlatują się jak liczne 
stada żarłocznych kruków, godzących na mienie i krew 
naszych gospodarzy. Jak ta plaga żydowska sieci swe 
na głupowatych Jakubów szeroko roztacza, przekona
łem się naocznie zeszłego tygodnia na tutejszym są- 
siedzie przy publicznej licytacyi dwóch średnich go
spodarstw w powiecie, gdzie w dwóch terminach prze
szło 50 bankierów żydowskich na sali sądowej z pre- 
tensyami swemi do subhastowanych gruntów stanęło.

W ogóle powiedzieć muszę, iż subhasty u nas mno
żą się w zastraszający sposób, i nie tylko gospodarze 
ale i panowie, tracą bezpowtotnie majątki swoje. Z 
większyeh majętności będących jeszeze przed kilku laty 
w ręku Polaków, przeszły na własność żydowską wsie: 
Kruchowo, Ławki, Bieślin i Wymysłowo. Tam się ży
dzi rozpościerają a szlachta nasza mieszka na bruku. 
I czegóż nas to uczyć powinno? Bracia! Spółeczeń- 
stwu naszemu, co niknie tak wyraźnie, trzeba się z 
całą zabrać energią do pracy, oszczędności, na wzór 
żydów, którzy od rana do wioczora po handlach swoich 
są czynni a zawsze trzeźwi i zawsze oględni na przy
szłość. Wiemy, gdzie nas boli, ale złemu zaradzić nie 
chcemy. To, co dotąd tu i owdzie zrobiono, jost niczem 
w porównaniu z tem. cośmy zdziałać powinni wobec 
niebezpieczeństwa, które dziś grozi żywiołowi polskio- 
mu. Źle jest, bardzo źle, bo niestety za wiele mamy 
Jakubów, ale jeszcze nie zapóźno, jeszcze wiele urato
wać możemy, jeśli tylko szczerze zabiorzemy się do 
pracy i w niej wytrwamy. Trzeba nam być koniecznie 
ludźmi ze żelaza, pracowitymi jak mró
wka, zabiegłymi jak żyd a znajdzie się i Oj
czyzna nasza, która silną będzie potęgą narodową, 
choć pozbawioną politycznej niepodległości.

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie 
dr. Roman Szymański w Poznaniu.

Podziękowanie!
Pan W. Griinberg, pomocnik chi

rurgiczny, na św. Marcinie nr. 58 wy
leczył mnie kompletnie w jednej godzi
nie bez Wszelkiego niebezpieczeństwa z 
tasiemca, na którego dziesięć lat cier
piałem i rozmaitych środków używałem.

Poznań, 6. marca 1877.
Karól Schaeffer, 

(985) Młyńska ulica 26.
Rękawiczki glace z 2 guz. para 12ł e sr. 
duńskie rękawiczki . . . 7*/s sr. 
jelonkowe i bukskinowe rękawiczki 
poleca w największym wyborze i w 
bardzo dobrych gatunkach

Jo Pincus,
(958) Wodna ulica 2

naprzeciw księg. Daszkiewicza.
Ptasie ziółka i pigułki piersiowe. Wy

borno środki na wszolkio kaszle tak dzieci 
jak i u osób starszych, paczki po 2 złp. 
poloca aptoka Radomskiego w Zbąszyniu.

Półwiejska ul. nr. 8. jest inie- 
szkauie i krain, w którym od 
lat 6 handel towarów kolonialnych i 
wiktuałów z dobrem powodzeniem pro
wadzono, od 1. października do wyna
jęcia. (979)

Fabryka zegarów
Hugona Wolfel

X w Poznaniu,
'lróg Wrocławskiej i Półwiej- 
7 skiej ulicy

ppleca Sz. Publiczności swój 
bogato zaopatrzony skład: 

srebrnych cylindrowych zegarków po
cząwszy od 4 tal. 15 sbr., srebrnych an- 
krowych od 8 tal. 15 sbr.. złotych zegar
ków od 10 tal. 15 sbr. do 150 tal., regu
latory od 10 - 150 tal. Paryzkie podró
żne budziciele, nocne zegary, zegary 
do kontrolowania Stróży nocnych, małe 
zegareczki po nadzwyczaj nader tanich 
cenach, niemniej skład zegarów ścien
nych ze Schwarcwaldu od 25 sbr. do 9'/a 
tal. Łańcuszki w rozmaitych kształtach 
w wielkim wyborzo od 3 sbr. do 5 tal. 
Obciąganie zegarków kosztuje od sztnki 
1 tal. pod dwuletnią piśmienną gwa- 
rancyą. Skład drobnych instrumentów
muzycznych i reparacyi zegarów. Obsta- 
lunki tak miejscowe jak i zamiejscowe wy
konują się spiesznie.

Dla cierpiących na zęby, liszaje i 
piegi. - Gelzemia najnowszy i najskute
czniejszy środek na zęby nr. I. do wewnę
trznego, nr. II. do zownętrznogo użycia. 
Flakonik po złotemu. - Goplana woda na 
liszaje, piegi i wszelkie wyrzuty na twa
rzy, flakonik po trzy złote poleca apteka

Ludwika Radomskiego w Zbąszyniu 
(Bentschen).

g !!Pieniądze!!
75 Najwyższe pożyczki

daje zawsze nazaatawy każdogo rodzaju 
Lombard (421) 

^Józefa Warszawskiego 
£. Podgórna ulica Nr. 14.

Wełnę na pończochy i Wygoń 
jako też wszelkie drobne towary i to
wary skórkowe w wszelkich gatunkach 
poleca w nadzwyczaj wielkim wybo
rze i po bardzo tanich cenach

J. Pincus,
(957) Wodna ulica 2

naprzeciw księg. Daszkiewicza.

Niniejszem polecam Szanownej Publi
czności różne
W MEHSLEI "W

orzechowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce
nach. Wszelkie zamówienia stolarskie przyj
muję i wykonuję najspieszniej i najakura- 
tniej (676)

W. Szkaradkiewicz,
W. Garbary nr. 50.

H+, I
i inne nagrobki z marmuru, piasko- 7 
wca itd. pięknie i tanio się wykonu- [j 
ją. są zawsze w zapasie żelazne ogro- f 
dzenia do grobów, płyty granitowe i [i 
slupy u ' ' (575) k

B. Loewenherz, j
następ. i

A.. Schlesinger,,
Poznań, Bramkowa ulica nr. 14 Q 

obok rojencyi.

Podziękowanie.
Do tych wszystkich podziękowań, które

składają panu W. Grunbergowi, po- 
mociiikowi chirurgicznemu, na św. Mar
cinie nr. 58 i ja się przyłączam, za
jego doskonały środek, przez który mnie 
uwolnił w krótkim czasie od ciężkich 
cierpień. J. Celin,
(984) Berlińska ulica 16,

Coś dla kobiet. Pigułki na błędnicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczno; pudolko po dwa złpol. poleca 
aptoka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu.



Szanownej publiczności donoszę uniżenie, iż z dniem dzisiejszym 
przenióslem handel mój garderoby męskiej z ulicy Ber
lińskiej na ŚW. Marcin pod nr. 61 do kamienicy pana kupca 
Seidla. Poznań, dnia 28. września 1877.

Stanisław Mazurowicz, 
krawiec męski.(986)

Dr. “Wicherkiewicza
Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93.

Od 1. października przyjmuję chorych na oczy od 11-12'/, w południc za
miast jak dotąd od 12—1. Równocześnie donoszę, że chorzy, mający być opero
wani lub zostający pod ścisłym dozorom lekarskim znajdą pomieszczonie w tymże 
zakładzie płacąc tylko 1 mk. 25 fon. za pomieszkanie i stół.

Pomoc lekarska i nadal ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie.

Chorych na oczy przyjmuję w mojoj poliklinice Chwaliszewo 93, we wtorki 
i piątki od 10‘/a—11'4 przed południem. (716)

OT oszczędności i depozytów z sześciomiesię- 
cznem wypowiedzeniem płacimy teraz 5 |>cta 

Towarzystwo pożyczkowe 
przemysłowców miasta Poznania Sp. Zap.

Dr. Buski. Bukowski. (964)

Dla rolników!
Polecam mego własnego ulepszenia

PAROWNIKI
począwszy od 3 szefli nie podlegające kontroli rządowej. Cena o połowę 
tańsza niż wszystkich innych dotychczasowych.

Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie.
Poznań, Małe Garbary nr. 4. (945)

UU. L.EPOROWSKI 
zakład kotlarski.

Na porę Jesienną i zimową 
krajowe i zagraniczne nowości na ubiory i paletoty męzkie poleca 
po tanich cenach (954)

W. Koźli clii krawiec,
Jezuicka ulica nr. 11.

Niniejszem mam zaszczyt donieść uprzejmie, że obok mej fabryki 
tabaki i składu cygar, otworzyłem z dniem dzisiejszym 

fabrykę prawdziwej raskiej tabaki 
do zażywania zwanej Machorką.

1/2 kilo nr. 0 a 90 fen. 
*/2 kilo nr. 1 a 60 fen.

Osobiście przezemnie zakupiony liść wprost z plantacyi głębokiej Ro- 
syi jest dla mnie rękojmią, że zapewnić mogę, iż Machorka z czystej, 
naturalnej tabaki jest wyrobiona. Kupującym w centnarach taniej obli
czam. Poznań, dnia 13. września 1877. (933)

Tj. KAKIIFiW SKI.
HA Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu

(w Bazarze) poleca :
Czytelnią polską i francuzką, składającą się 

z blisko 5000 tomów
tak dawniejszych jako toż i najnowszych dziel. Abonament każdego czasu rozpocząć 
można. Warunki abonamentu w Poznaniu: 3 marki zastawu i 1 markę miesięcznie za 
czytanie — na prowincyi 6 marek zastawu i 1 mk. 50 fen. lub 2 mk. miesięcznie, za
leży od ilości przesianych naraz tomów. Przyjmuje abonament na wszelkie pisma 
czasowe polskie, francuzkie, niemieckie, angielskie, które również punktualnie 
się dostarcza jak urząd pocztowy a stosunkowo jednakże taniej. . (963)

a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 

tasiemek lub grupek.
Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzonie, sine pasy około ócz, 

schmonie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apotytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żołądku, mocne nagro
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenic zgagi, częsta bicie, zawrót i czę
sty ból głowy, nieregularny stolce,, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicie serca itp.

Każdego tasiemca sisuwa
w jednoj godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa (także listownie) (1202)

"W. CJrainberg;, pomocnik chirurgiczny, 
Poznań, św. Marcin nr. 58.(785)

Tauio I
Studentów na stół i stancyą przyj- 

mę pod prawdziwą opiekę, gdzie znajdą 
wygodę w mieszkaniu jasnym i czystem, 
równie i przyzwoitym stole. (981)

Grobla Łazienki nr. 2 piętro II.
Xawera Tomaszewska.

Nakiadzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu, — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 Ul. p.

Restauracya
T. 2£ielmskieg&

Podgórna ul. 14.
poleca dobre a tanie obiady jako też 
śniadania i kolacje. (987)

11I
arn zaszczyt powiadomić Szanownych 
Panów i Panie, że z początkiom pa
ździernika rb. rozpoczynam kurs naj
nowszych tańców li tylko dla człon
ków Towarzystwa Młodych Przemy

słowców i Czeladzi Katolickiej na sali pana 
Lidkiego.

Członkowie towarzystw chcący brać udział 
zechcą się łaskawie zgłosić do mnie ulica 
Franciszkańska nr. 77.

NB. Dla członków wym. towarzystw, ce
ny za kurs bardzo przystępne.

K. Iwanicki,
metr tańca w Poznaniu.(904)

W W a Ź ii e “W 
dla miasta Poznania 1 okolicy.

Aby Szanownej Publiczności znowu spo
sobność podać do zakupu na porę jesienną 
po uderzająco tanich cenach, .polecamy 
wszelkie towary na łokieć berliński: 5/4 
szer. kol. poszewki i Julits a 25 fen., dito 
6li czysto-lniane pokrycia a 40 f., płótno 
domowej roboty a 30 feu., szare płócienne 
ręczniki (l 15 f., dito białe a 20 f., czysto 
lniano dreliszkowe ręczniki po 50 f. sztuka, 
białe, wielkie obrusy a 1.25 mrk., wielkie, 
pstre nakrycia do kawy a 1,75 mk., białe 
wielkie damast serwety a 38 f., dito ko
lorowe z frendzlami a 23 f., wielkie, białe 
z czystego płótna chustki do nosa a 30 f., 
dito kolorowe a 25 fn., wielkie trykotowe 
jaczki a 80 f., dito majtki a 1 m. 10 f., 
przypasowane na dwie strony do noszenia 
fartuchy a 60 f., białe płócienne koszule 
a 1 tu. 50 fon., dito eleganckie ze wstaw
kami a 2 m.. b/4 kolor, firanki a 25 fen., 
“/* ciężkie, białe nic. firanki a 50 fen., ®/4 
szer. delikatny Wallis. pika a 30 f., kolor. 
*lt barchan a 35 f., 8/+ czarny ryps i ka- 
źmicr a 1 m. 25 f., wielki wybór materyi 
na suknie od 20 -25 f. począwszy. Oprócz 
tego 5000 sztuk wielkich mało używanych 
miechów a 35 fen. , jako też wielki wybór 
tanich rozmaitych rzeczy. Zamiejscowe za
mówienia wykonują się punktualnie przez 
ściągnięcie zaliczki poczt.’ Nie podobające 
się towary będą zamieniono. (849)

M. Krombacli Synowie, 
Żydowska ulica obok kaplicy Pana Jezusa.

WE<a.E
SX kamienne Z\ 

z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na
der umiarkowanych cenach

M. Dziegiecki 
(905) w Kościani e.

Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 

w 'Poznaniu w Bazarze 
wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
kieliszki do szamp. kryształowe całe 
rznięte tuzin po 6 mk., kufle do piwa 
biało tuzin od 3,50 mk., talerze, szklan
ki, kieliszki, ramy do obrazów i lustra 
po najtańszych cenach.___________ (412)

Żelazo walcowane i kute w najlep. 
gat., lemiesze, odkładnie, smarowi
dło do powozów, noże do maszyn, sie
czkarnie, kamienie do ostrz., zgrze
bła nowe, oraz wszelkie gatunki żelaza 
potrzebnego w gospodarstwach poleca 
po tanich cenach (962)

Skład żelaza
lloritz Tuch,

Poznań Szeroka ulica nr. 18b.
Główny Skład ogniotrwałych żela

znych szaf do pieniędzy.
Z powodu taniego zakupna jest w sta

nie każdą beczkę śledzi po najtań
szych cenach oddawać hurtownie jako 
też detalicznie (987)

Skład śledzi
R. Steinberga,

Nowy Rynek nr. 5.
Chłopca porządnych rodziców, chcą

cego wyuczyć się piekarstwa przyjmie 
T. Lipiński piekarz, 

Półwiejska ulica 7.(967)

K. Iwanicki 
metr tańca w Poznaniu. 
□Zawiadamiam Szanowne Panie i Panów, 
"że we wtorek dnia 2. październi
ka rb. rozpoczynam początkowe lekcye 
tańca na sali p. Liedkiego a następnie 
z większym napływem uczni kurs takowy 
przenoszę na salę Hotelu Saakiego.

Kurs tańca rozpoczynam dla członków 
Towarzystw tutejszych i dla osób pry
watnych po cenach najprzystępniejszych.

Zgłoszenia przyjmuję ulica Franci
szkańska nr. 77. (982)

Buciki,
Trzewiki pilśniowe, 
Parasole od deszczu, 
Koszule dzienne,
Kołnierzyki i mankiety

(dla pań i panów),
oraz gorsety 

poleca w znanych dobrych gatunkach 
i po bardzo tanich cenach

•J. IPineus,
Wodna ulica 2 

naprzeciw księg. Daszkiewicza.
(956)

Koszule i gaeie
(w wszystkich gatunkach),

Wełniane chustki na głowę i ramion. 
„ szkarpetki i pończochy,
,, i jedwabne chustki naszyje, 

Wełniany atłas, kaftany sztebnow. 
Fartuszki Moinó i do prania

(dla pań i dzieci) 
poleca w bardzo wielkim wyborze 
i po nadzwyczaj tanich cenach

JL Pincus,
Wodna ulica 2 

naprzeciw księg. Daszkiewicza.
(959)

Wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia interesu spree- 

daję wszystkie gatunki drzewa opa
łowego po zniżonych cenach.

Eliasz J aro l> solin,
Grobla nr. 8. (952)

500 Iłia.rPilf wyPłacę temu> który
1110,1 LK przy używanill w0 

na zęby Kolbego, flaszeczka po 50 fen. 
(z przesyłką 60 ten.) dostanie jeszcze bólu 
zębów lub euchnięcia z ust.

I. G. Kotlie, Berlin 
S. Prinżenstr. 85.

W Poznaniu nabyć można u E. Cliittlera 
Bismarkowa ul. nr. 1. (974)

ANTIOnONTAŁUINA J. W. Becka 
w Poznaniu ul. Wrocławska nr. 34. usuwa 
natychmiast po przyłożeniu najgwałtowniej
szy ból zębów, jako toż tak zwane fluksie. 
Nr. I i U w pudełeczku 1,50 mk.; poje
dyńczo 1 mk. Dostać można w aptece Wgo 
Elsnera Wrocławska ul., w składzie ma- 
toryałów aptecznych J. Sobeckiego w Sta
rym Rynku w Poznaniu, w Krotoszynie u 
Wnej Kuschke, w Środzie u Wgo Radzie- 
jewskiego, w Bydgoszczy u W. Hegewal
da, w Kłodzku u H. Priedemanna i w 
Wrocławiu u pp. aptekarzy E. Stoeriner, 
Ohlauer Str. 24/25 i B. Fiebag, ul. Fry- 
derykowska nr. 51. (717)

Kilku zdatnych

czeladzi damskich
potrzebuje na stałe zatrudnienie

J. Przychodzili, szews.
(980) św. Marcin nr. 1.

FANNY 
poszukuje do szycia na maszynie

•I. Kukowski krawiec męzki, 
(972) Nowomiejski Rynek nr. 1.

Uczeń
porządnych rodziców, chcący się wyu
czyć krawiectwa, znajdzie umieszczenie 
zaraz u

Adolfa I.aiier
Ucznia

do cukierni poszukuje

S. Sobeski w Poznaniu 
(978) Bazar.

Restauracya T. Liedkiego 
ulica Franciszkańska 

poleca codziennie świeże flaki, 
polskie zrazy itd. ________ (953)

Beczki od wina do kapusty, sprzedaje
C. Domagalski, 

Wolnica nr. 48.(977)


